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PO WYBORACH DO SEJMU.
Nie spraw dziły się obawy pesym istów  co do 

formalnego przebiegu wyborów: nie było ani ab
stynencji, ani nadużyć, ani zakłócenia porządku 
publicznego, ludność szła do urn wyborczych  
tłumnie, z powagą i ze spokojem spełn iła  swój 
obowiązek obyw atelski. Obywatel młodego pań
stwa polsk iego w ykazał dobrą wolę państwową, 
spełnił swój obowiązek wedle sw ego rozumienia 
interesu państw ow ego. Rozum państwow y jed 
nakże nie okazał się na poziomie dobrej woli: 

ozbawiona doświadczenia państwowego i wyro- 
ienia politycznego, rozumując prostolinijnie, jak 

dzieci i umysły pierwotne, ogromna większość 
wyborców' szła Da basła krańcowe, wybierając 
m iędzy lew icą i prawicą. Nie rozumiały rzesze 
wyborcze, że środek potrzebny jest w życiu parla- 
mentarnem i że utworzenie silnego centrum 
w P olsce  je s t  wprost nakazem życia. N awoły
wania w tym kierunku, głosy rozwagi i rozumu 
politycznego okazały s ię  „dzwonami na głuchych", 
które, jak mówi poeta, „dzw oniły i dzwonią, a prze
cież ludzkiej nie budzą głuchoty".

T o w łaśnie, co reprezentowało środek i no
siło piętno umiarkowania, zostało pobite na wybo
rach: śród stronnictw  ogólno-narodowych upadły 
Centrum Polskie i TJnja Narodowo-Państwowa, śród 
partyj robotniczych wyszła z wyborów bardzo 
uszczuploną N .P .R , ze stronnictw w łościańskich  
więcej krańcowe „Wyzwolenie" powiększyło 
znacznie ilość mandatów kosztem  w ięcej umiar
kowanego „Piasta*.

Zdradzając prostolinijny sposób myślenia, 
masa wyborcza stwierdziła przytem swoją wolę 
sposobem w ięcej negatywnym , niż pozytywnym, 
stwierdziła, czego nie chce, a nie czego chce. W a l
ka odbywała się głów nie pod hasłam i negatywne- 
mi: „precz z reakcją kapitalistyczno-obszarniczą!" 
i- „precz z rządami lew icy i socjalistów". Na 
„dwójkę" w miastaoh i na „trójkę* na w si, wie

le głosow ało, nie dla tego aby przemawiał do 
serca program P.P.S. lub „Wyzwolenia'*, ale dla  
tego, że obawiano się reakcji, a na ósem kę też 
bardzo w ielu głosowało nie przez sym patję dla 
programu narodowo-demokratycznego (i czy dużo 
wyborców mogło by odpowiedzieć na pytanie, na 
czem polega program narodowo-demokratyczny?), 
lecz przez nienawiść do lew icy.

Prawica straszyła wyborców anarchją, lew i
ca — reakcją, i w zależności od tego, czego w ię
cej bał się, wyborca kładł tę lub inną kąrtkę do 
nrny.

Jako rys dodatni ostatnich wyborów należy  
zaznaczyć, że chęć zamanifestowania swojego n ie 
zadowolenia lub sw ego protestu przy pomocy g ło 
su oddanego na jeden z krańcowych obozów, n ie  
doprowadziła jednakże do głosowania na komuni
stów. Kompletna porażka na wyborach kom u
nistów, którzy chcieli wprowadzić do Sejmu nową 
„opozycję klasową" św iadczy po pierwsze o tem , 
że iirma bolszewicka ostatecznie zbankrutowała, 
a po drugie, że ludność Państw a Polskiego stoi 
na stanow isku państwowem . Demagogja „Wy- 
zw olenia“ była tym kresem , którego n ie prze
kraczał radykalizm społeczno-polityczny nawet 
w najmniej uśw iadom ionych politycznie masach 
włościaństwa polskiego.

Prawda, powiadają, że dem agogia „Wyzwo
lenia “ w niektórych m iejscow ościach była bardzo 
zbliżoną do dem agogji bolszewickiej, ale i „Wy
zw oleńcy “ rzucając dem agogiczne hasła społecz
ne, szkodliw e dla państwowości polskiej, szli je 
dnakże pod sztandarem patrjotycznym i państwo
wym, i m asy, nęcone nawret hasłam i dem agogicz, 
nemi, wybierając trójkę a nie piątkę, stw ierdziły  
swoje stanowisko patrjotyczne i państwowe. N ie
wielka stosunkowo ilość głosów robotniczych od- 
danyc na komunistów w Warszawie i Zagłębiu 
Dąbrowskiem, nie zm ienia faktu porażki komu
nistów.

Fakt ten świadczy o tem , że i ludność n ie
polska nawet stoi na stanowisku państwowem,
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gdyby bowiem żydzi popierali masowo komunistów, 
jak u nas myślą, to komuniści z pewnością prze
prowadziliby więcej, jak 2 posłów i otrzymaliby 
więcej głosów w takiej Łodzi, niż w robotniczem 
polakiem Zagłębiu Dąbrowskiem *),

Nowy Sejm będzie miał tylko dwuch komu
nistów, jak i Sejm Suwerenny Nowy Sejm nato
miast będzie miał potężny odłam przedstawicieli 
mniejszości narodowych, zajmujący ilościowo dru
gie miejsce po prawicowym bloku nacjonalistycz
nym. Z faktem tym  trzeba pogodzić się. Mogłoby, 
oczywiście być trochę mniej nie polaków w Sej
mie, bo nie jest naturalnem, że polska ludność 
na kresach nie ma swojej reprezentacji, ale nie 
ma nic dziwnego w samym fakcie istnienia w Sej
mie polskim potężnej frakcji mniejszości narodo
wych, jeżeli Pańntwo Polskie liczy 30% obywteli 
nie polaków, I niebezpiecznem z punktu widze
nia narodowego polskiego nie to jest, że taka 
frakcja istnieje, lecz to że frakcja te będzie grała 
rolę często decydującą wobec braku polskiego 
centrum w polskim Sejmie, który dzieląc sią na 
dwa nieprzejednane obozy: obóz tak zw. „Jed
ności Narodowej* i obóz lewicowy, nie będzie 
w stanie utworzyć większości w imię prawdziwej 
jednostki narodowej.

MIĘDZYNARODÓWKA ROLNA.
Konieczności potwornej wojny, z której 

zaledw ośm y wyszli, zmusiły w szystk ie  niemal 
kraje  do skupienia produkcji w olbrzym ich t ru 
stach podporządkow anych celom obrony  naro
dowej. W szys tk ie  u jem ne strony b iu rokra ty -  
zacji w ytwórczości ujawniły się bardzo rychło. 
Monopol państwa w roli przem ysłow ca i kupca 
bankru tu je  wszędzie, w łącznie do Rosji bo lsze
wickiej. Znużone despo tyczną dyscypliną cza
sów wojennych społeczeństw a dążą z rozm a
chem żywiołowym do wyzwolenia się z pod 
ingerencji państwa, zabijającej w szelką  inicja
tywę prywatną. T rzeba  wszakże przyznać, że 
po upadku  dok trynersk ich  prób zm ilitaryzowa
nia i upaństw owienia wytwórczości, nie umiano 
jeszcze  nic na razie w ynaleźć lepszego . W  re 
zultacie na całym świecie zapanował kolosalny 
chaos ideow}r i gospodarczy . Dawne formy ży
cia m iędzynarodowego okazały się błędnem i 
lub nie wystarczającymi. M iędzynarodówki 
opa rte  na doktrynie politycznej lub religijnej 
chwieją się lub rozbijają  (katolicka, socjalis tycz
na). Spory polityczne i rozkładowy w pływ  ko
munizmu ubezwładniły m iędzynarodów kę syn 
dykatów  zawodowych. Daje się spostrzedz  obec
nie nowa tendencja — kom prom isu pew nego 
pom iędzy  zawodową organizacją robotn iczą  
i związkami przemysłowców. W Niemczech 
przyb iera  ona charak te r  praktyczny. Wspólne 
in te resy  p rzem ysłu  w ytw arzają  naturalne więzy 
pom iędzy fabrykantem  a robotnikiem, łagodząc 
jaskraw ość  konfliktów’ klasowych. P odobną  
ewolucję zaczyna p rzebyw ać produkcja rolna. 
W  życiu państw ow em  dotychczas w yraża ła  się

*) W Zagłębiu Dąbrowskiem komuniści otrzym ali 
31 tysiąc  głosów w Łodzi tylko 14.

ona w formie ugrupow ań party jnych  z tenden
cją mniej lub więcej k lasow ą (partje  chłopskie 
w Bułgarji, u nas i częściowo w Rumunji i Cze- 
cho-Słowacji). Istniały n aw e t  p ró b y  przenie
sienia tego hasła na tło m iędzynarodow e 
(chłopska m iędzynarodów ka zielona na obraz 
i podobieństw o czerwonej socjalistycznej i czar
nej klerykalnej). Zbyt ciasna ideo log ja  i p rze
waga p ierw iastku  politycznego nie w różą 
powodzenia trw ałego tym  inicjatywom. Poli
tyka czysta coraz bardziej podporządkow uje  
się ekonomicznej. T ym czasem  wspólność in
teresów  ekonom icznych w dziedzinie rolnic
twa większa jes t  jeszcze pom iędzy  obszarn i
kiem, chłopem  i robotnikiem  rolnym, niż w p rz e 
myśle pom iędzy  fabrykantem  i robotnikiem . Ale 
dotychczas ogół producentów  rolnych wyw ierał 
na politykę państw ow ą i zwłaszcza m iędzyna
rodow ą w pływ  raczej doryw czy i zn*cznie 
szczuplejszy, niż przedstawiciele przem ysłu 
i handlu. W życiu ekonoinicznem  ludzkości 
produkcja  rolna i p rzem ysłow a odgryw ają  rolę
— rów norzędną. Przew aga jednostronna  prze
mysłu burzy rów now agę n iezbędną dla normal
nego funkcjonowania gospodarki światowej. Na
suwa się tedy  pytanie, czy nie w tym fakcie 
upatrywać należy głównej p rzyczyny  dezorga
nizacji i chaosu obecnego.

W  odczycie*), wygłoszonym na kongresie 
rolniczym w Spa, p. V ictur Boret**) stawia ten 
doniosły p roblem  i szuka właśnie nań odpo
wiedzi. Podaję  w streszczeniu  główne jego 
wywody.

Chaos obecny i groźby konfliktów, w y ra 
stające ustawicznie p rzed  Europą, wynikają 
z zatraty  równowagi pom iędzy w ytw órczością  
przem ysłow ą i rolną. Zaniedbywanie rolnictwa 
lub p rze ro s t  industrji w pewnych krajach zmu
szają je do szukania nowych rynków  zbytu 
i powodują w ypraw y zbrojne, mające na celu 
zmiażdżenie konkurentów, czego dowodem  w y
mownym bj^ła wojna światowa, sprow okow ana 
zaborczością  ultra przemysłowych Niemiec. Po
lityka pow ojenna inspiruje się wciąż temi sa- 
memi pobudkami, które nie pozw alają  na zna
lezienie wyjścia z chaosu. Jedyną  d rogą  ra tu n 
ku je s t  wysiłek do odbudowy zburzonej har- 
monji pom iędzy  światową w ytw órczością  p rze 
m ysłową a rolnictwem. W obec  światowego 
deficytu produkcji rolnej, szczególnie  w  Euro
pie, dążyć musimy do jaknajw iększego jej u d o s 
konalenia i rozwoju. Do tego  zaś trzeba, aby 
owoce pracy na ziemi p rzynosiły  rolnikowi 
korzyści m aterjalne podobne do zarobków 
w innych zawodach. Pow strzym a to m asow ą  
emigrację ze wsi i pom oże do odludnienia  
miast, rozw iązując zarazem problem  siły robo 
czej, której coraz bardziej b rakuje  na roli. P a ń 

*) „Vers 1’Internationale Agraire*. Ukaże s ię  w mie- 
m ięczniku „La N ouvelle Revue‘ redagow anym  przez zna
nego pisarza H. Austrny.

**) P. V ictor Boret oddał Francji i Aljantom olbrzy
mie usługi w najcięższym  okresie w ojny—w roli ministra 
rolnictwa i aprowizacji w gabinecie Clemenceau. Obecnie 
jest prezesem Komisji rolnictwa w Izbie D eputow anych  
oraz prezesem Narodowego Towarzystwa d la  popierania 
rolnictw a. Znakomity ten parlam entarzysta zaznaczył się 
również, jako pisarz ekonomiczny p ełn y  oryginalnych  
i śm iałych  idei.
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stwa pow inny przyczynić się odpowiednio  
obm yśloną  polityką cłową, jak również społecz
ną i ekonom iczną do podniesienia dobrobytu  wsi 
m oralnego i materialnego. Celem organizacji 
produkcji rolnej jes t  umożliwienie każdem u 
włościaninowi posiadania folwarku, zapew nia ją
cego przy dobrej uprawie dostatni byt jemu 
i jego rodzinie. Ale traktowanie tego problem u 
w ram ach państw  pojedynczych spraw y jeszcze 
nie załatwi. M iędzynarodowy kryzys g o spoda r
czy dotychczas usiłowano rozw iązać głównie 
w duchu in te resów  przemysłowo-finansowych 
j politycznych. Skutki są żałosne i chaos wciąż 
wzrasta, poniew aż zaniedbano uwzględnić na
leżycie doniosłość m iędzynarodow ą czynniku 
produkcji rolnej. Tymczasem jedynie unorm o
wanie wym iany pomiędzy krajami zindustrja- 
lizowanemi a krajami o zbytku produktów  
rolnych m oże zaradzić na drożyznę i na kryzys 
bezrobocia. Rolnicy we wszystkich krajach m a
ją um ysłow ość znacznie bardziej do siebie zbli
żoną, niż inne klasy różnych spo łeczeństw  na 
rodowych. Są oni również bardziej pokojowo 
usposobieni, gdyż najmniej są zainteresowani 
w wynikach wojen zaborczych, których w więk
szym od innych stanów stopniu są ofiarami. 
Łatwiej też zdołają się porozum ieć pomiędzy 
sobą. Rolnicy są tedy powołani do odegrania 
nowej i doniosłej roli w życiu m iędzynaro- 
dowem.

P ró b y  w tym kierunku istniały, lecz w zbyt 
szczupłym  zakresie. Z inicjatywy rządowej od
byty się po zawarciu  pokoju  konferencje rol
nicze państw  alianckich. Również w konferencji 
ekonomicznej pod auspicjami Ligi narodów  (w 
1922 r. w Genewie) brali udział delegaci rol
nictwa różnych krajów. Konferencje  te pod
kreśliły  doniosłość rolnictwa w odbudowie gos
podarki światowej i wypowiedziały się za zwo
ływaniem periodycznem międzynarodowych 
kongresów  rolniczych. Za inicjatywą b. mini
stra p. M6łine’a zawiązała się we Francji  Mię
dzynarodowa Kom isja Rolnictwa, k tóra  zajmuje 
się rozw ażaniem  zagadnień praktycznych zwią
zanych z produkcją  rolną. Istnieje p ro jek t przy
dzielenia jej do Ligi Narodów. W reszcie  z in i
cjatywy tym razem włościańskiej odbył się 
w listopadzie 1921 roku zjazd delegatów Zawo
dow ych Syndykatów  rolniczych Belgji, Hiszpa- 
nji, Francji, Hołandji, W łoch, Luksem burgu , 
Czechosłowacji i Jugo-Sławji, które uchwaliły 
założenie M iędzynarodowej Konfederacji Syndy
katów Rolniczych (C. J. S. A.) pod p rzew odnic
twem Francuza  p. D elalande’a. W  program ie  
drugiego zjazdu delegatów tej konfederacji, który 
odbył się w sierpniu t. r. w W iedniu, znajdo
wały się: m iędzynarodowy urząd eksportu , roz
wój stosunków  wszelkiej natury pom iędzy jej 
federacjami narodowemi.

P. V. B oret pochwala te inicjatywy, lecz 
uważa je za niedostateczne. W zyw a do stw o
rzenia M iędzynarodówki Rolnej z udziałem 
wszystk ich  kategorji producentów rolnych 
i sp rzym ierzonych  z nimi organizacji po litycz
nych w każdym  kraju. Zastrzega się przeciw ko 
walce klas i katerjom politycznym. Zadaniem  
tej M iędzynarodów ki powinno być skupienie 
akcji ro lników dla podniesienia dobroby tu  po

w szechnego i odbudowy w duchu pokojowym  
gospodarki światowej. Nie ma ona na celu ani 
obalania ani krępow ania rządów narodowych, 
przeciw nie  będzie je popierała  w pracy u ż y 
tecznej, zwalczając szkodliwe jej wielkiemu dz ia 
łu tendencje  w drodze zapewnienia sobie n a leż 
nego wpływu na politykę m iędzynarodow ą.

P rzedw czesną  byłoby rzeczą dyskutować 
tu w całej rozległości znaczenie iniciatywy p o 
wziętej i sformułowanej przez p. V. B o re t’a. 
Ograniczam  się więc na razie do roli zwykłego 
informatora. Zaznaczyć muszę, że idea ta za
sługuje na jaknajpilniejszą uwagę, ponieważ 
wychodzi ona od licznych i wpływowych kół 
francuskich i belgijskich, k tórych rzecznikiem  
je s t  p. V. Boret, osobistość wybitna i na waż- 
nem znajdująca się stanowisku. Dodam jeszcze 
tyle — ze względu na przyrzeczoną dyskrecję  
powiedzieć mi więcej nie wolno, — że in ic ja ty
wa ta nie pozostanie hasłem teoretycznem  i że 
nad jej realizacją już się pracuje.

A  teraz parę  uwag na marginesie całej 
spraw y. W konferencjach rolniczych państw  
alianckich nie braliśmy udziału, co było wytłu- 
maczalnem w nawale prac nad budową funda
m entów państwowych. Nie zdaje mi się, abyśm y 
na Konferencji Ekonom icznej w Genewie po 
siadali specjalnego delegata od rolnictwa. F a 
k tem  jest natomiast, że w zjeździe delegatów 
syndyka tów  rolniczych w 1921 r. były delegacje  
Czech i Jugo-Sławji, nas ani co prawda też R u 
m unów nie było. Czyśm y wkońcu do K onfe
deracji Syndykatów rolniczych (C. I. S, A ) p rzy 
stąpili i jaki wzięliśmy udział w sierpniowym  
drugim  jej zjeździe w W iedniu? Nie wiem. 
Obawiam  się, że odpowiedź na te pytania b y 
łaby raczej negatywną. Byłoby rzeczą nie do 
wybaczenia, aby Polska, kraj przedew szystkiem  
rolniczy, z winy własnej niezaradności pozosta
wała poza nawiasem tego rodzaju  doniosłych 
organizacji. Pamiętajmy, że nieobecni zawsze 
są winni. I nadmienię jeszcze, że M iędzynaro
dówka rolna w pom yśle jej inicjatorów obe j
m ować będzie wszystkie  kraje, a więc Niemcy, 
A ustrję  etc. Czy i tym razem  jeszcze p rzy j
dziem y w szarym ogonku ludów?

Paryż. Edward Woroniecki.

BEZMYŚLNY XIX WIEK.
Pod tym tytułem—Le Stupide X IX  Sdece— 

krewki przywódca neomonarchistów francuskich 
z pod znaku Action Franęaise, p. Leon Daudet 
napisał gwałtowną, namiętną książkę, w której 
wytacza proces wszystkim pięciu generacjom, 
które , wydała z siebie Francja po 1789 roku. 
Właściwie nawet nie jest to proces, a raczej ty l
ko pamflet skierowany przez autora przeciwko 
tak  zwanym przez niego „czarnym gwiazdom" 
jaśniejącym na firmamencie francuskiego literac
kiego, naukowego i filozoficznego świata XIX-go 
wieku.

Nie kładąc tamy swej wrodzonej krewkości 
a przeciwnie, dobierając z rozmysłem naj
mocniejszych i możliwie najbardziej... soczy
stych wyrażeń, które mu podsuwał jego nieokieł
znany temperament i aprioristyczne założenie nie 
zostawić na XIX-m wieku ani jednej suchej n itk i—
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p. Daudet demoluje po kolei wszystkich i wszyst
ko, przedewszystkiem zaś wszystkich. Jest to 
u niego wyraźny system, obliczony na zimno 
i stosowany na zimno: tylko parę przykładów dla 
ilustracji. W iktora Hugo nazywa on „un abruti 
lirique“, Leconte de Listę „un frygide cretin“, 
a samo ubiegłe stulecie porównywuje z osłem, 
siedzącym w bajurze „immuable, beat etrćjoui". .

Zresztą p. Daudet nie próbuje zgoła uk ry 
wać, że czyni tak z zupełną świadomością. 
W przedmowie do swej zjadliwej książeczki 
otwarcie pisze, że forma jej będzie „apre, rude 
et sans menagements" i uprzedza, iż chcąc trafić 
w samo sedno rzeczy polemika jego „musi prze
stać być polemiką ad principia, a stać się skie
rowaną ad personas“.

„Nie myślcie, że prekonizuję system gwałtu 
wobec żywych czy umarłych—pojaśnia antor—pre
konizuję tylko system demolowania (debonlonnage) 
wszystkich po kolei bożków rewolucji i demokra- 
tyzmu w XIX w ieku“. Przez ten „deboulonnage" 
wszystkich, którzy służyli sprawie rewolucji — 
a za nielicznemi wyjątkami, jego zdaniem, służyli 
wszyscy — p. Daudet pragnie utwierdzić czytel
nika w tem przekonaniu, że cała siła ruchu re
wolucyjnego w ubiegłem stuleciu polegała, jeśli 
już  nie jedynie, to głównie, na słabości reakcji, 
spowodowanej „spaczeniem się jej samej i skarło- 
waceniem się jej ducha w liberalizmie44. Spacze
nie się reakcji i skarłowacenie się jej ducha jest 
tą właśnie przyczyną, z winy której, mimo wciąż 
ponawianych prób, nie uda\vało się nigdy zszere- 
gować siły konserwatywne wr ściśle spojony blok 
dla przeciwstawienia ich skutecznie tendencjom 
rewolucyjnym: wszystkie czynione próby musiały 
spalić na panewTce. Ideom X IX  wieku, ideom 
podcinającym samą koncepcję reakcji, i które au
tor nazywa „ideami morderczemi“, wypowiada on 
nieubłaganą 'wojnę i wojnę tę prowadzi nie prze
bierając w środkach.

Głównym jego środkiem jes t wmówienie 
w czytelnika, że ubiegły wiek był bezbrzeżnie 
głupim i absolutnie bezmyślnym, a był nim dlar 
tego, że nie umiał oprzeć się prądom rewolucyj
nym, które go zewsząd pod mi nowy wały; że posta
wiwszy ponad wszystko l i c z b ę ,  poddał tej licz
bie nawet autorytet państwa i doprowadził do 
upadku wszelką eHtę, w pierwszej zaś liry i elitę 
intelektualną. Głupim i bezmyślnym był wiek X IX  
i dlatego jeszcze, że nie potrafił stworzyć nic sta
łego ani trwałego, że, nadęty jak  purchawka, to
nął w bagnie egotyzmu, zalewając cały świat bez
wartościową paplaniną, kalkowraną na bezwarto
ściowych wzorach. Głupim i bezmyślnym był 
wiek XIX i dlatego wreszcie, bo jego tak osła
wiona nawet nauka była także głupia i bezmyśl
na zupełnie, nie będąc w stanie w całej powodzi 
swych wynalazków pochwalić się chociażby j e 
dnym, któryby posiadał cechę stałości i był ko
niecznym „konsubstancjalnym warunkiem "cywi
lizacji".

Jednem słowem X IX  wiek był głupim od 
początku do końca — krugom durak — jakby 
wyraził się rosjanin; głupota jego uwidoczniła 
się, zdaniem p. Daudet‘a, w dwudziestu dwóch 
dardanelsko-oślich bzdurach („aneries"), które stały 
się prawdziwem Credo tego wieku ...Credo nicości. 
Autor wylicza je  wszystkie bardzo skrupulatnie; 
nie będziemy ich za nim powtarzali nie dlatego, 
iżby nie były one poniekąd zgodne z rzeczywiste- 
mi wierzeniami ubiegłego stulecia, ale dlatego,

że nie są one zgoła żadnemi dowodami... jego głu
poty, będąc conajwyżej tylko dowodami błędów 
przezeń popełnionych.

Oczywiście, że wiele, bardzo wiele jest do 
krytykowania w historji X IX  wieku, choćby tyl
ko" francuskiego. Materjału do kry tyk i nie zbraknie 
i to we wszystkich przejawach myśli ludzkiej, 
nie wykluczając myśli filozoficznej, grzeszącej 
w tym okresie charakterystycznym brakiem je
dynej i prawdziwej metafizyki . Mówiąc o XIX 
wieku, skonstatować możemy szereg jego ban
kructw — liberalizmu w polityce, romantyzmu 
w literaturze, materjalistycznego pozytywizmu 
w filozofji; skonstatować jeszcze możemy panicz
ny nieomal strach ubiegłego stulecia przed abso
lutem, przed Bogiem; jego beznadziejne błąkania 
się socjalne; jego o b a w ę  przed przyjmowaniem od
powiedzialności; jego niezrozumienie tej oczywi
stej prawdy, że nihil innovatur nisi quod tradi- 
tum est; jago fatalny błąd wyrzucenia po za na
wias wiary, którą zastąpił bezkrytyczną łatwo
wiernością.

Wiele, wiele rzeczy zarzucić można XIX-mu 
wiekowi, dowcipnie przez Faguet‘a^ nazwanemu 
„wiekiem najbardziej naiwnym, który kiedykol
wiek istniał*. Zarzucić mu można, jak to złośli
wie czyni Rene Boylesve, że był on tylko stule
ciem prób i próby; stuleciem współzawodnictwa 
rozwydrzonych uczniaków puszczonych samopas 
bez dozoru; stuleciem, które przyniosło copraw^da 
bogaty i obfity plon ale tak dziwacżnych owoców, 
iż dla spokoju ludzkości lepiejby się było stało, 
by zamias' wydawać swe dzieła po francusku, pi
sarze tego wieku wydawali je  byli po łacinie!...

Wszystko to tak, lecz raczej niż „demolo
wać" należałoby wiek X IX  żałować, otoczyć go 
współczuciem, jako epokę pełną niepokoju, po
zbawioną, wyrażając się obrazowo, kości pacie
rzowej; epokę, która nie miała czy nie mogła 
wykorzystać i wyzyskać swej własnej genjalno- 
ści; która nie posiadając zdolności twórczej ani 
poczucia konsekwencji, była stuleciem tylko k ry 
tyki—a nie tworzenia; niezgody—a nie jedności; 
gonienia — a nie pochwycenia... J a k  dobrze 
i poczciwie się S. de Grandmaison wyraził, wieku 
X IX nie wolno było nazwać wiekiem głupim 
i bezmyślnym: nazwać go było można jeno wie
kiem nieszczęśliwym.

Ale nie o krytykę pełnego żółci i jadu dzieł
ka p. Leona Daudet" nam idzie, ani też o obronę 
tak szpetnie przezeń sposponowanego XIX-go 
wiekuj Obszerna dyskusja w prasie francuskiej 
temat ten do cna wyczerpała, wykazując w do
datku, j a k  szkodliwym dla samej Francji jest ten 
ostatni wybryk szowinistów z pod znaku Action 
Franęaise — szkodliwym ogromnie nazewnątrz 
i nawewnątrz. Nazewmątrz szkodliwy jest on 
dla prestisu Francji w Europie, gdyż obrzuca bło
tem i poniża w oczach cudzoziemców^ wszystkich 
tych, którzy jej chlubą i sławą być powinni i są 
w rzeczywistości. Nawewnątrz wybryk ten jest 
szkodliwy dla Francji, gdyż godzi on wprost 
w jej cały ruch 'umysłowy, kompromitując go 
wobec szerokich mas młodzieży, k tóra  i bez tego 
odwraca się dziś coraz bardziej od zajęć intelektu
alnych, szukając tylko w sporcie i... kinematogra
fie zadowolenia swych, coraz to mniej wybre
dnych, wrymagań. I tak bezwzględny szowinista, 
zażarty nacjonalista potrafił za jednym  zamachem 
dwie ciężkie krzywdy swej ojczyźnie wyrządzić...

W jadowitej książeczce jego interesować nas
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musi przedewszystkiem jednak jej tendencja po
lityczna, która jest zresztą jasua, j a k  dzień: za 
wszelką cenę, choćby kosztem poniżenia własnej 
dumy narodowej, skompromitować w oczach bez
krytycznych mas pewne hasła, pewne wysiłki, 
pewne ambicje i pewne ideały, których X IX  wiek 
był rzecznikiem a dla których, na nieszczęście, 
praktycznego rozwiązania, £cz usilnie szukał, ale 
znaleźć nie mógł, nie mógł zresztą dla przyczyn,
0 których nie tu miejsce mówić.

Dla potrzeb chwili, dla potrzeb swej polity
ki demoluje się wczambuł cały X IX  wiek ze 
wszystkiem, co miał w sobie złego i dobrego, ze 
wszystkiemi jego wadami i zaletami, błędami
1 szlachetnemi porywami. Demoluje się wczam
buł całą spuściznę duchową i intelektualną, mo
ralną i religijną, całą tę spuściznę, którą wciąż 
jeszcze żyjemy, z której wciąż jeszcze czerpiemy 
i która składa się z konglomeratu tych wszyst
kich twierdzeń i wątpliwości, hypotez i wyna
lazków, metod i teorji, zachwytów i potępień, j a 
kie minione stulecie zrodziło w bólach swej sza
mocącej się, niespokojnej, niezrównoważonej egzy
stencji.

1\ Leon Daudet w imieniu skrajnego skrzy
dła anty rewolucyjnej prawicy wydaje nad tą 
spuścizną nieodwołalny, stanowczy wyrok potę
pienia i wypuszcza na nią, niby rozjuszoną sforę 
ogarów, niczem się nie krępujący duch najbez
względniejszej reakcji. I nie on jeden: Paul Bour- 
get w swych „Nouvelles pages de Critiąue et de 
I)octrines“ werdykt ten kontrasygnuje.

W erdyk t  zaś jest bezlitosny: nie mówi on, 
że przyjąć "n am  należy spuściznę po X IX  wieku 
cum beneficio inventarii, że poddawszy wszech
stronnemu badaniu i krytyce częściowo można 
spuściznę tę zużytkować i przystosować. Nie. Wer
dykt p. Daudeta odrzuca ją  całkowicie, wyrzeka 
się jej całkowicie. Dla niego spuścizna po XIX 
wieku jes t  niczem innem, ja k  chorobą, chorobą, 
od której grozi śmierć, chorobą, od której dziś 
świat cały umiera, chorobą, którą trzeba zwalczać 
i wyniszczać, dopóki się jej nie zwalczy i nie wy
niszczy zupełnie.

Gdyby chodziło tu tylko o merytoryczne 
rozstrzygnięcie pytania, jaką  jest spuścizna po 
XIX wieku, każdy myślący człowiek mógłby spo
kojnie przejść nad książką p. Daudet do porządku 
dnia, a to choćby już tylko dlatego, że rozstrzy
gnięcie tego pytania bez żadnej wątpliwości prze
kracza możność najgenialniejszej nawet jednostki. 
Ale chodzi tu  zgoła o coś innego zupełnie. Cho
dzi tu o natychmiastowa skutki, jakie  mieć bę
dzie rozstrzygnięcie tego pytania w sensie, w j a 
kim ono rozstrzygnięte zostało. Skutki te, oba
wiać się trzeba, będą najfatalniejszemi, jakie 
wystawić sobie można, a to dla dwóch głównie 
przyczyn. Popierwsze, że książka p. Daudet jes t  
wodą na młyn bezkrytycznej i bezmyślnej reakcji, 
której cała doktryna i cały program polegają je 
dynie na przeciwstawianiu się temu, „co mówi 
lewica". Powtóre, że książka p. Daudet jes t  także 
wodą na młyn pewrntych stronnictw, taK zwanych 
stronnictw siły, których metody działania stawia
ją  je  same w bliskie pokrewieństwo ze zwalcza
nymi przez nich rewolucjonistami, a których ide- 
ologja (jak niedawno temu czarno na białem na
pisał wydawany przez jezuitów angielskich „The 
Month“) jes t  tego rodzaju, że „wszyscy ci Jin- 
goes, Junkrzy  i szowiniści różnych krajów7 są je- 
dnem i tem samem, co bolszewicy, gdyż w pra

ktyce postępują zawsze wbrew najelementarniej- 
szym zasadom doktryny chrześcijańskiej44.

A paczka katolików francuskich, grupujących 
się pod wodzą p. Leona Daudet, przy Action Fran- 
ęaise,jest właśnie tą grupą, która stanowczo i wy
raźnie odrzuciła mądrą politykę Leona XIII 
i wzięła bezwrzględny rozbrat z prekonizowane- 
mi przez tego głębokiego myśliciela praktycznemi 
przystosowaniami zasad Chrystjanizmu do potrzeb 
socjalnych i międzynarodowych naszej epoki.

efpe.

SŁOWACKA POLEMIKA.
P. Franciszek Utiger, redaktor „Słowaka“, nade

słał nam dłuższe pismo w odpowiedzi na artykuł p. 
Jerzego Kurnatowskiego p. t. „Kulkura słowacka", za
mieszczony w nr. 37 „Tygodnia Polskiego". W ycho
dząc z założenia, że należy wysłuchać i strony drugiej, 
zwłaszcza zasłużonej i znanej, postanowiliśmy podać 
treść wywodu redaktora Ungra z zachowaniem tu 
i owdzie charakterystycznych określeń.

Niemałe zdziwienie wyraża redaktor Unger,
— że p. Jerzy Kurnatowski, znany z hym nów na 
cześć kultury czeskiej, zajął się słowaczyzną. 
W rzeczywistości starą pozostała firma, zmienio
no tylko taktykę wobec dosyć dobrze uświadomio
nej opinji polskiej. Pan Kurnatowski jes t  człon
kiem honorowym husyckiej „Kostnickiej Jednoty“ 
w Pradze i nie może pisać wbrew i przeciw in
tencjom tego zrzeszenia. Zdaniem red. Ungra za
sadza się tok myśli autora „Kultury słowackiej* 
na „kłamstwie czeskiem“, usiłującem zdyskredyto
wać w Polsce ruch słowacki. Zaczem, tylko ewan
gelicy ukazują się w świetle n aj korzystni ej szem, 
a natomiast wszelkie zasługi katolików idą w kąt. 
Piętnastu procentom luteran ma przysługiwać 
prawo moralne pozostawania w związku państwo
wym z Czechami, narzucania swej woli większo
ści olbrzymiej. I dzięki tylko takiej tendencji 
podkreśla się uwagę, — że za dawnych rządów 
istniały wyłącznie szkoły pochwszechne prote
stanckie bez objaśnienia, skąd się wzięła wyłącz
ność owra. Otóż luteranie posiadali samorząd ko
ścielny, mogli utrzymywać uczelnie., wybierać 
biskupów i t. d., gdy tymczasem Słowaczyźnie 
narzucano episkopat, przeważnie konfidentów ma
dziarskich. Nowomianowany biskup podpisywał 
zazwyczaj wraz z objęciem djecezji akt abdyka- 
cyjny bez daty, aby tę  ostatnią było można wsta
wić na wypadek odchylenia się dygnitarza od li- 
nji przyjętych zobowiązań... Mimo to miała Sło- 
waczyzna swego Moyzesa, miała ZabojskiegO, 
którzy nie byli zdrajcami społeczeństwa własne
go, jak  ewangelicki Balcik (Frigyes). Według p. 
Kurnatowskiego pauowrały między Słowakami, czu
jącymi narodowo, braterskie stosunki, aczkolwiek 
były różnice. Dokumentuje to twierdzenie w ybo
rem biskupa katolickiego, Moyzesa, na pierwsze
go prezesa Slovenskiej M aticy . Nie wiadomo, czy 
w tym wrypadku nieświadomość czy rozmysł ubie
gają się o prym. Między założycielamf in sty tu 
cji było przeszło 152 księży katolickich,—a tylko 
66 ewangelickich. Pierwsi ofiarowali 14,631 gul
denów,—drudzy zaledwie 2,368. Choćby ten sam 
fakt wystarczająco oświetla metody p. K. i jego 
pogardę dla dzielności Słowaków katolickich.
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Z 29 numeru b. r. wydawanych w Pradze Kost- 
nicke Jiskry , organu głównego, tak bliskiego p. 
K., dowiedziałby się tenże, że zaledwie 30°/0 pa 
storów luterańskich jes t uświadomionych słowac- 
ko-narodowo. A chociaż i ta cyfra j e s t  za dużą, 
nie wacha się udzielać p. K. wskazań, aby zaco
fani katolicy szli na pasku grupy lnterańskiej. 
Jednakże opiekun słowaczyzny, p. Kurnatow
ski, przemilczał, że ta „wzajemnie" skuzynowana 
grupa pracuje ręka w rękę  z Czechami przeciw 
większości narodu słowackiego i jes t  przez Cze
chów faworyzowaną".

Dalej pisze p. Unger: Lecz co to p. K. 
obchodzi, najspokojniej w świecie pisze on 
takie rzeczy: dziś wbrew wszystkiemu, co się 
u nas pisze i mówi, błowacy są wolni*... Żadne 
dowody p, K. nie są niemi. Nie pomoże nic wska
zanie na otwarcie zamkniętej ongi przez Madzia
rów SLovenskiej M aticy. Przecież nawet w pre- 
zydjum tej instytucji zasiadają Czesi i to „szpicle 
rządu czeskiego “. Sam fakt, że Macica w całej 
Polsce wybrała p. Kurnatowskiego koresponden
tem  dla spraw polskich i podobno członkiem ho
norowym, wskazuje, jakiej przestrzega „apolitycz
ności i awyznaniowości". Z sakwy argumentów 
obrończych za Czechami wysuwa p. K, jako czo
łowy utworzenie uniwersytetu słowackiego w 
Preszburgu. W uczelni tej niema jednak  po 
dziś dzień katedry języka  słowackiego, — a inne 
zajmują przeważnie Czesi lub politycy bez nie
zbędnego przygotowania. Zachwalani przez p. K. 
„wielcy ludzie^słowaccy, jak  Hodża, Szrobar, Ste
fanek, są narzędziami w rękach Pragi. Za usłu 
gi swoje otrzymali monopol spirytusowy, na czem 
rocznie zarabiają 65 miljonów koron. Oczywiście, 
solą w oku p. K. jest stronnictwo ludowe ks. 
Hiinki, zdążające do oddzielenia się od Czech 
i uzyskania zupełnej samodzielności a nie cho
dzenia u dyszla Szrobarów, Hodżów i towarzyszy, 
zapiamionych aferami smutnej pamięci. Inteli
gencja słowacka przechodzi morze cierpień, nie 
może nawet wydawać książki naukowej bez p la 
cet z Pragi. Uzesi wzięli monopol podręczników 
szkolnych, aby z ich pomocą szerzyć kierunki 
czeskie. Walka, opór ks. Hiinki nie podoba się 
właśnie dlatego p. K., który twierdzi najswobod
niej, że stronnictwo ludowe „nie ma za sobą p ra 
wie żadnej pracy kulturalnej “ i z tego powodu 
nie może być przedstawicielem ogółu słowackiego. 
Aby tej rażącej nieprawdzie i „lekkomyślnej de
terminacji* kres położyć, wystarczy przytoczyć 
garść cyfr, wyciągniętych, z działalności Towarzy
stwa literackiego im. Św. Wojciecha w Trnawie, 
istniejącego z górą pół wieku. Liczy ono 37,000 
członków, więc o wiele więcej, niż „Matica“ i ma 
przeszło 891 związków, rozrzuconych w różnych 
miejscowościach. W 1920 r. wydało ono 265,oOO 
egzemplarzy książek, gazet i kalendarzy, a w na
stępnym  roku 392,000. W Ruzomborku tłoczy się 
w zakładach graficznych ks. Hiinki mnóstwo 
dzieł literackiej i politycznej treści. W końcu 
akcentuje redaktor Unger, że niemal wszystkie 
wywody p. Kurnatowskiego oparte są „na myl
nych informacjach.

LISTY POUFNE
C a ra  A l e k s a n d r a  I I  i W .  k s ię c i a  K o n s ta n te g o  

z r o k u  1862.
w sprawie wygnania A ndrze ja  Zam oyskiego 

(z b. A rch iw um  rodzinnego Romanowów).

„W nagły  i n iespodziew any sposób zakończyły  
s ię  losy  św ietnego arystokraty  polskiego, którego 
im ię służyło  czas długi jako liasło licznego stron
nictwa, ulubieńca kraju, potężnego przedstaw iciela  
Narodu w najtrudniejszych okolicznościach , sympa 
tycznego i popularnego magnata".

Historyk rosyjsk i M. Berg, w  zapiskach  o p o 
wstaniach polskich, księga VI.

Na widownię dzisiejszą w ynurzyły  się nie
dawno szczątki autografów rodziny  carskiej, za
grabione przez bolszewików z archiwum tajne
go, zawierające między innemi, korresponden- 
cję m iędzy  Aleksandrem  II a  bratem  jego, b. 
Namiestnikiem w Królestwie Polskiem  w latach 
1862 i 1863, w sprawach w prow adzonych pod
ówczas do nas, tak zwanych „reform politycz
no-administracyjnych".

Ocalił je  od zagłady po tom ek  smutnej pa
mięci w dziejach rozbioru Polski, am basadora 
rosy jsk iego  Sieversa, A. A. S ievers , obecnie j e 
den z pracowników archiwalnych w  Persburgu, 
red ak to r  wydawnictwa pod tyt: „Dieta i dni“, 
którego księga pierwsza ogłoszona w roku 
1920 zaw iera  nieobojętne dla dziejów naszych 
nowszych m aterjały  źródłowe, zwłaszcza, dotyczą
ce wym iany poglądów dw oru rosyjskiego na 
sprawy, k tóre  się agitowały w latach uprzedza
jących wybuch powstania styczniowego 1863, 
głównie zaś wymiany listów między Carem 
A leksandrem  II a jego bratem  w sprawie A n
drzeja Zam oyskiego, zakończonej wygnaniem 
tegoż z kraju.

Odbitki korrektow e w ydaw nictwa Sieversa 
dostały się p iszącem u za pośrednic tw em  b. 
adwokata petersbursk iego , p. Leona Okręta, 
warszawianina, który, w ydostaw szy  się z n ie
woli bolszewickiej, powrócił do kraju i służył 
w szeregach  wojsk  naszych podczas najazdu 
bolszewików na Polskę.

M aterjał źródłowy, k tóry  tu będzie zużyt
kowany, o trzym ał p. Okręt od redak to ra  Sie* 
versa , znajom ego swego z czasów p rzedrew o
lucyjnych w Rosji, jako dowód żywego in te re 
sowania się p. Sieversa spraw ą Polską i to 
w duchu jej życzliwym, o czem istotnie świad
czą p rzyp isy  i kom entarze  do wydawnictwa 
dołączone.

Że listy wymienione m iędzy  braćmi, z k tó 
rych jeden był w roku 1862 sainow ładcą na jpo
tężniejszego podówczas w Europie pańtwa, 
a drugi jego namiestnikiem w Królestwie pó l
kiem, nosiły na sobie charak te r  ściśle poufny,
o tem świadczy ich -treść i form a braterskich 
wynurzeń. Wielki książę Konstan ty  odzywa się 
do Cara w słowach: „Najukochańszy Olesiu!11 
(„L iubiezniejszyj 8asza\“). C ar  zaś do Konstan
tego — w słowach: „Kochany K ostusiu!u („Liu- 
bieznyj Kostia!u Zam ieszczona w pom ienionych 
odbitkach korrektowych korrespondencja  cią
gnie się od chwili przybycia W . K. Konstantego
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do W arszaw y  w sierpniu 1862 r. do 4 p aźdz ie r
nika 1862, do dnia, w którym Car opisuje  bratu  
scenę musowe] audyencji A ndrzeja  Z am oysk ie 
go w C arsk iem  Siole, zakończonej dekretem  
skazującym  sprowadzonego z W arszaw y pod 
e skortą  żandarm ów patrjoty polskiego na w y 
gnanie.

Nie u lega wątpliwości, iż, jeś l iby  nie był 
nastąpi! p rzew ró t polityczno-społeczny w Rosji 
po łączony z upadkiem dynastji i rozgrabieniem  
siedliska caratu  w pałacu Zimowym, wraz ze 
wszystkiem i jego tajnemi archiwami, — krroe- 
spondencja między Carem A leksandrem  II a j e 
go bratem, jako rodzinna i poufna, nigdyby 
światła dziennego nie ujrzała. Stanowi ona 
wszelako dla historyka dokum ent wagi p ierw 
szorzędnej w spraw ie Polski, w epoce kró tko
trwałych rządów  namiestniczych W . k. Kon
stantego Mikołajewicza. Odsłania  bowiem o so 
biste  poglądy Cara A leksandra  II na sprawę 
tak  zwanych reform  w Królestwie, zapoczątko
wanych w roku  1861, charakteryzuje  stanowi
sko jego i niezłomną wolę wytrwania przy 
zasadzie „point de r ev e r ie s“ wygłoszonej w r. 
1856 podczas przyjęcia szlachty polskiej w War
szawie, rżuca  jaskraw e światło na stosunek Cara 
do m argrabiego Wielopolskiego: pełen nieufno
ści i podejrzliw ości do m ęża stanu, który wie
rzył omylnie w celowość swej ugodowej z Ca
ratem  polityki, odsłania punkt widzenia Cara 
i jego  namiestnika na rolę wybitniejszych w ia 
tach 1861 — 1863 osobistości w społeczeństw ie 
polskiem, a nadewszystko, po raz p ierwszy w y
jaśnia z zupełną  dokładnością, epizod zetknięcia 
się A ndrzeja  Zamoyskiego z W  ks. K onstan
tym i z C arem  Aleksandrem II na gruncie sp ra 
wy przy łączen ia  do Królestwa ziem polskich 
zabranych przez  Rosję, epizod zakończony wy
gnaniem Zamoyskiego z kraju i następnem bez- 
p rzykładnem  zagrabieniem jego mienia w ar
szaw skiego (bez skazania go na karę  konfi
skaty). Mniej nas narazie obchodzić mogą 
szczegóły  zaw arte  w początkow ych relacjach 
W . ks. Konstatego przesłanych Carowi w s ie r 
pniu i w początkach września o zamachach Ja 
roszyńskiego , Rylla i Rzońcy, dokonanych po 
p rzybyciu  W . kięcia i W ielopolskiego do W ar
szaw y i uprzednich sądowych rozpraw, których 
rezultatem  były wyroki śmierci nad sprawcami 
owych zamachów, wykonane na esplanadzie 
Cytadeli. Relacje W . księcia są  wyrazem  za
niepokojen ia  i obaw o życie członków jego ro 
dziny i dosto jn ików  rządowych. D opiero  w l i 
ście z dnia 13 wrzećnia 1862 wysłanym  z Ła
zienek mieści się wiadomość, że ubiegły  ty 
dzień zaznaczył się względnem  uspokojeniem  
umysłów.

„Pomogli w tej m ierze — pisze W . ks ią 
żę — dwaj ludzie starający się o podtrzym anie  
władzy: W ęgleński i K ronenberg, jeden  w ko
łach szlachty i b. członków Tow arzystw a rol
niczego, drugi — w śród kupiectw a, dans la 
bourgeo>sie i m iędzy robotnikami, starając się
o uspokojenie  um ysłów i obudzenie zaufania 
do rządu.

„Po owych udatnych próbach, usiłowałem 
dopiąć tego z Zam oyskim  i rozmawiałem z nim 
przez cały wieczór, lecz p rzyszed łem  do p rze 

konania, że z nim nic się zrobić nie da; 
To skończony warjat. (On sowierszenno suma- 
sszedszyj!). C est fun o m  lin reveur, un utopistę, 
pełen  złości i żółci. Zam iast mówić o rzeczach 
i o tem, co możliwe, on — albo sarka na prze
szłość lub też mówi o dawnej Polsce i o D nie
prze. Powtarzam, jes t  to warjat, i że z niego 
nic się zrobić nie da; gra  świecy nie warta 
{igra nie stoit swiecz)\ a przy tem jest on n ie
mądry, (nieumien) i s tanow czo nie je s t  w stanie 
stać na czele stronnictwa, a jes t  tylko dla n ie 
go m aską, nazwiskiem, sztandarem. T o  moje 
z nim spotkanie odbyło się w sobotę. Lecz od 
tego  czasu pozwolił on sobie na „sztukę" (on 
siebie pozwolił sztuku ), której my dopuścić nie 
możemy. Zjechało się tutaj około 200 obyw a
teli ze wszystkich stron królestwa. Nieulega 
praw ie wątpliwości, że byli oni wezwani przez 
Zamoyskiego, choć praw nie dowieść tego n ie
podobna".

„Rozeszła się pogłoska, że zamierzają oni 
podać adres Zam oyskiemu, który on ma mnie 
przedstawić i, że w owym adresie będzie mowa
0 Litwie i o konstytucji, W ęgleński starał 
się usilnie temu przeszkodzić. Wielu obywateli 
posprzeczało  się z sobą, nie zgodzili się na 
ad res  i rozjechali się, lecz mimo to, mówią; iż 
adres przyszedł do skutku i że Zamoyski będzie 
prosić o audjencję, w celu wręczenia mi tego 
adresu. Czy rząd może znieść coś podobnego? 
Czyż możemy pozwolić na jakąś uboczną władzę, 
k tóraby grała rolę narodow ego przedstaw iciel
stwa? ~ Czy dostateczną będzie prosta  odm o
w a przyjęcia adresu, une f in  de non reęevoir? 
Czyż nie będzie to powtórzeniem  zesz ło rocz
nych omyłek Gorczakowa, że wszystkiemi 
smutnemi ich następstwami? je s tem  przekonany, 
że tu  trzeba  dać przykład, k tóryby uśm ierzył 
chętkę do powtórzenia nowych sztuczek i dla
tego zamierzam uczynić co następuje: przyjąć 
Zam oyskiego  i zapytać go, jakim praw^em i na 
jakiej podstawie, bierze na siebie rolę rep rezen 
tanta narodowego? Quel est son mandatu i że ja, 
jako Twój namiestnik, nie uznaję żadnych innych 
'władź w Polsce, lub przestawicieli jej potrzeb
1 interesów, prócz tych, jak ieś Ty jej nadał t. j. 
Rady Stanu, władz gubernialnych, powiatowych 
i miejskich. Następnie, że ponieważ on w ykro 
czył przeciw prawu i przyjął na siebie rolę, 
k tóra  mu się nie należy, przeto podlega on 
odpowiedzialności, k tórą  może określić tylko 
jego monarcha i dla tego aresztuję go i w ysy 
łam do Petersburga, pour qu’il y  reponie def sa 
conduite devant son Empereur et Roi. Tym  sp o 
sobem uwolnimy się od niego i pozbawimy jego 
stronnictwo sztandaru, środkiem  prostym, o tw ar
tym i legalnym.

„Margrabia prosi również o jego a resz tow a
nie (markiz prosit toze jego arostowania), lecz 
pragnie (żełajet) aby to było spełnione bezwło- 
cznie, nie wyczekując podania adresu  i aby on 
był wysłanym nie do Petersburga, lecz za g ra 
nicę. Ja z tem zgodzić się nie mogę, dlatego, 
po pierwsze, że obecnie niema jeszcze p raw ne
go powodn do aresztow ania  go, ze względu, iż
o adresie  wiemy tylko z pogłosek, po drugie, 
że za granicą będzie on dla nas n iebezp iecz
niejszym niż tutaj, gdyż bezzwłocznie zmieni
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się na naczelnika i sz tandar całej emigracji, 
k tóra  utraciła jedno  i drugie ze zgonem  Ada
ma Czartoryskiego.

„Nadto, wszystko to miałoby cechę samowoli, 
zarówno aresztowanie bez widocznej przyczyny, 
jako  i wygnanie za granicę. Mój zaś plan uni
ka tych niewłaściwości. M niem am,że należy go 
aresztować za fakt nielegalnego podania  n iele
galnego adresu, nie wyganiać go, lecz wysłać 
do P e tersburga , aby tam odpowiadał p rzed  swoim 
monarcha..

„Ponieważ zaś W ielopolski życzył sobie, 
byś i Ty  miał na względzie i jego  zdanie, a ja 
nie miałem powodu do odmowy jem u  w tej 
m ierze, dla tego posłałem  Ci dziś rano o tem 
wiadomoś depeszą cyfrowaną. Co z nim uczynić 
w Petersburgu? to wskażą okoliczności. T eraz  
z góry tego wiedzieć niemożna. Może być, że 
t rzeba  go będzie wysłać do odległego miasta, 
może też oddać pod sąd, może być wreszcie , 
że dostatecznem będzie porządnie zmyć mu gło
wę (poriadkotn nam idlit\ gotowa), otrzeźwić, aby 
raz na zawsze odjąć mu chętkę grania  roli 
d’ lin chef de partie  i odesłać do W arszawy. 
W szy s tk o  to zalefeć będzie od okoliczności 
samej sprawy, k tórych obecnie przew idzieć 
trudno. Gdy zajdzie wysyłka jego  do P e te r s 
burga, ja ci dokładnie doniosę o wszystkich  
szczegółach. Zdaje mi się, że taki przyk ład  
będzie zbawienny. W szystkim tutaj ciągle p o 
wtarzam, że zamierzam  zawsze działać ściśle 
legalnie, nie dopuszczając się żadnych sam o
wolnych .postępków — lecz dla tego od wszyst- 
kica innych żądać będę tego samego i nie poz
wolę, by ktokolwiek bądź ośmielił się działać 
w brew  prawu, a każde odstępstwo karać bez 
względnie. Cała ta h istorja  odrazu nie p rzesz 
kodziła  ujawniającym się oznakom uspokojenia  
um ysłów, dlatego, że odoywała się w wyższych 
w arstw ach  społeczeństwa, nie sięgając ludu.

„Oto wszystko cokolwiek miałem ci napi
sać. Nadzieja lepszej przyszłości nie o d s tęp u 
je  mnie ani na chwilę. Ściskam Cię drogi mój 
Olesiu z całej duszy.

Twój wierny brat, Konstanty. P. S. Dziś wie
czorem  opowiadają, iż Zam oyski jakoby  p rzy 
chodzi do przekonania, że gotów był popełnić 
głupost’ i, że jakoby adresu nie podaje. Zoba
czymy, ja  jes tem  przygotowany na w szys tko“.

C. d. n. Aleksander Kraushar.

NA MARGINESIE.
Klamka zapadła, wybory do sejmu skończone, 

niedzielne wybory do senatu nie zdołają już  w żad
nym razie wyprowadzić ważniejszych modyfikacji 
w składzie ciała ustawodawczego. Takie, jak ie  
wryjdzie z urny wyborczej w pierwszą i drugą 
niedzielę listopada obecnego, piastować będzie lo
sy Polski przez całe dlngie pięciolecie...

Po gorączce kampanji wyborczej, po upaja
niu się hasłami, frazesami, okrzykami i oklaska
mi — we wszystkich stronnictwach polskich na
stał pewnego rodzaju „katzenjammer”. Pełnego 
tryum fu żadne nie odniosło. Wszystko jest nie 
tak, j a k  sobie wyobrażano i ja k  podawano do wie
rzenia wyborcom, zgromadzonym na wiecach.

Więc najprzód mniejszości narodowe wejdą 
w większej proporcji do sejmu, niż ich stosunek 
do rdzennej ludności i s taną się jedyną przegrodą 
między prawicą a lewicą, gdyż obozy środka zo
stały starte na proch. Ci nawet, którzy głosili 
potrzebę ścisłego rozgraniczenia i z obrzydzeniem 
wypluwali tych, co nie są „ani zimni, ani gorą-

— jek  pepesowcy i endecja — są niemile za
skoczeni tem niepożądanem położeniem, w którem 
pojedynek między prawicą a lewicą będzie jako 
sekundantów miał żydów.

W sejmie będzie wogóle robota wiele trud 
niejsza, niż na wiecach. Nikogo nie będzie można 
wyrzucać za drzwi. „Hańbować“ i „preczować“ 
można i tam, ale skutek nie odpowie intencjom 
i syntymentom. Nikt tam nie będzie w -swojem 
kółku i nikt nie będzie mógł sobie przyprowa
dzić gotowej klaki. Z każdego słowa trzeba będzie 
się wytłomaczyć, każdego twierdzenia dowieść, 
każdą obietnicę zamienić w uchwałę.

Przeprowadzenie jakiegoś związku między 
akcją wiecową a akcją sejmową będzie tem 
trudniejsze, im mniej się krępowrano w czasie 
pierwszej.

A nie krępować się wcale. — Dość przej
rzeć zbiór odezw wyborczych rozrzucanych przez 
różne stronnictwa, Co najwięcej uderza w tych 
odezwach, to wielka jednostajność treści przy 
wielkiej rozmaitości adresów.

„Kto chce, żeby nie było drożyzny, kto chce 
żeby panowało prawo, żeby podatki były sprawie
dliwie rozłożone1' i t. d. i t. p. — „niech głosuje, 
na... dwójkę, ósemkę, trójkę, dziesiątkę, dwu
nastkę... słowem, wolny wybór. Wielki dowcip 
polegał na tem, by przeciwnikowi wykraść jego 
własne hasło. Lewicowe stronnictwa, takie np. Wy
zwolenie, które równocześnie we wszystkich swych 
pisemkach proklamowało krucjatę przeciw „księżo- 
pańskim“ rządom, wydawało jednak odezwy prze
pojone takim  katolickim liryzmem, że mogłoby 
je śmiało odprzedawać „chadecji". Wszystkie ode
zwy spekulowały na pozyskanie malkontentów: 
„Patrzcie: ja k  m arka  spada, jak  ceny rosną, jaka  
bieda, ile nieładu, zamętu, niepokoju, oto, do 
czego doprowadziły rządy“... lewicy (mówi ósem
ka), endecji (głosi dwójka). — Osob]iw*a rzecz: w y
chodzi na jaw, że nikt nie wie, kto rządził dotąd. 
Ci, co najusilniej pilnowali rozdawnictwa tek przy 
każdem z dwudziestu pięciu częściowych i ogól
nych przesileń gabinetowych, co gotowi byli roz
nieść gmach przy Wiejskiej ulicy, gdy groziło 
opanowanie całego gabinetu przez przeciwników, 
obecnie na tychże przeciwników zwalają całą od
powiedzialność za rządy, których im nigdy nie 
zdecydowali się oddać. Sprawa była znacznie 
prostsza podczas pierwszych wyborów, po świeżych 
rządach Moraczewskiego. Tem się tłomaczy łatwe 
ówczesne zwycięstwo bloku „chrześciańsko-narodo- 
wego“, któremu obecne tryumfy wyborcze nie do
trzymują kroku. Na dowód, jak ie  wyniki osiągnąć 
można jasnem stawianiem konkretnych kwestji, 
posłużyć może fakt niewątpliwy, że dwójka zje
dnała sobie wiele nie socjalistycznych głosów, 
obiecując opierać się zniesieniu ochrony lokato
rów. Wprawdzie ósemka doraźnie podjęła ręka
wicę i zapowiedziała plakatami na tych samych 
murach, iż postara się o mieszkania dla wszyst
kich, ponieważ jednak  nie dodała wyraźnie, gdzie 
lokatorzy na to własne mieszkanie mają czekać: 
pod dachem, czy na ulicy? przeto dwójka więk
sze zjednała sobie zaufanie. Może jednak  nie
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mniejsze sukcesy odnoszono środkami bardziej 
mglistemi, legendarnemi, działąjącemi na wyo
braźni q i natchnionemi przez nią. Przezwisko 
„Chjena“ — niemało zrobiło zamętu w analfabe
tycznych głowach wyborców a zwłaszcza wybor
czy ń. „Czy to prawda, że każą głosować na jak ie 
goś zwierza?'1 (autentyczne). Równie fantastycz- 
nem, jak  bajka o Cbjenie, było szerzone wśród 
wyborczyń ósemki przeświadczenie: „Lewica boi 
się kobiet!4* — To mówiono o partji, której wo
dzem jes t  Daszyński, a która nie ulękła się na
wet pani Prausowej!! Boże, ty słyszysz i nie 
grzmisz. Zresztą, dla obalenia tej śmiałej hipote
zy o kobietożerstwie lewicy starczy odezwa do 
„Kobiet postępowych41, którym obiecują raj na 
ziemi, jeśli tylko poprą lewicę.

Prostszą, jaśniejszą i szczerszą od innych jest 
odezwa następująca: „Prawicą się żegnasz, prawi
cą pracujesz, prawicą się bronisz, prawicę wy
ciągasz do zgody, w prawicy staną zbawieni, na 
lewicy potępieni. Lewica, to żydzi, socjaliści i lu
dowcy! Nie idź za lewicą! Głosuj na Nr. 8.“

Zaznaczyć tu należy, że z uznania godną 
szczerością ósemka tu poraź pierwszy i jedyny 
nazwała się prawicą, nie zaś „żywiołem umiarko
wanym". Gdyby była ściślej stosowała się do 
powyższej odezwy i „prawicę wyciągała do zgo
dy" — zamiast ją  ściskać w pięść i wymierzać 
kułaki, byłaby może skuteczniej obroniła się „ży
dom, socjalistom i ludowcom44.

Naturalnie dziś nie zechce się przyznać, że 
jej własna taktyka, nie zaś grzechy i błędy dzie
siątki i dwunastki, utorowały drogę do Sejmu 
panu Pryłuckiemu. Paktem jest bowiem, że „ży
wioły umiarkowane", a nawet „żywioły prawico
we" znalazły się i poza nią, że w szeregach tych, 
co na dziesiątkę i dwunastkę głosowali, znalazło 
się wiele osób dlatego tylko, że z g runtu  przeciw
ne socjalistycznym hasłom i eksperymentom nie 
chciały dopuścić do zwrycięstwra skrajnej lewicy, 
a nie mogły iść pod sztandary ludzi, którzy ich 
wciąż odsądzali od czci i wiary, od patrjotyzmu 
i uczciwości. Nie mogli, bo im nie wierzyli, bo 
nie bez racji sądzili, że kto kłamie w jednej spra
wie, może kłamać i we wszystkich innych.

Niemożna nawoływać do zgody i solidarno
ści, a pizykładając pięść do nosa temu, kogo się 
zjednać pragnie. Oto jedna z ważnych nauk po
litycznych, której trzeba się będzie zacząć uczyć 
znowu, aby ją  za pięć lat zastosować. A druga 
równie ważna: Chcąc osiągnąć zwycięstwo, szukaj 
sprzymierzeńców" — nie wrogów; wTrogowie sami 
się znajdą. Tropieniem i szczuciem wrogów była 
cała nasza kampanja wyborcza od prawrego do 
lewego skrzydła. Piastowrcy skakali do oczu Wy
zwoleńcom, P. P. S-y — N. P. R-om, „żywioły 
umiarkowane" — „żywiołom centrow'ym“. "Każdy 
zwalczał najzawzięoiej tego, kto był jego konku
rentem, kto mu był najbliższym. Z tego oczywi
ście korzyść odnieśli ci, co byli wszystkim naj
dalsi.

I jeszcze jedna nauczka, na szczęście taka, 
którą można zastosować zaraz: „Nie rwij się do 
władzy, jeśli nie jesteś pewny, czy umiesz ją  pia
stować, ku zadowoleniu ty di, którymi rządzisz." 
Klęskę partji socjalistycznej w Łodzi przypisują

9

jednogłośnie temu, że ona zarząd miasta miała 
w swoiem reku.

Niech choć jedną sprawę bolesną i zawikła- 
ną rząd załatwi pomyślnie, będzie miał zapewnio
ne trwałe poparcie. Silnie ugruntowany będzie 
ten naprzykład, który rozbudzi ruch budowlany 
i nasyci głód mieszkaniowy.

Rządzić, to nie agitować, nie grać na nastro
jach — lecz pracować, przewidywać, zapobiegać...

W końcu jeszcze jedna uwaga. Odruchowy 
wniosek po obecnych wyborach to ten, że nasza 
ordynacja wyborcza nic niewarta. Wniosek praed- 
w^czesny po jednej próbie, która dowodzi tylko, 
że my tą ordynacją jeszcze się posługiwać nie 
umiemy.

Reflektor.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.
Związek Samopomocy Szkolnych.

Wśród młodzieży rozgrywają się w chwili 
obecnej pierwszorzędne wypadki, o których jed 
nak starsze społeczeństwo, będąc aktualnemi 
sprawami zajęte, nie jest poinformowane.

A sprawa, o której chcę mówić, jest nader 
ważna — tu chodzi o duszę młodzieży szkolnej,

W  lipcu r. b. odbył się doroczny zjazd sa
mopomocy szkolnych, na którym doszło do s ta r 
cia między dwoma odłamami: apolitycznym (mło
dzież niezależna), który reprezentował pogląd, iż 
kwestje natury  politycznej nie mogą być przez 
młodzież, zwłaszcza zaś przez jej organizacje sa
mopomocowe rozstrzygane, oraz polityczny, prag
nący zagarnąć pod swe wpływy związek, w celu 
zabezpieczenia swej partji — opiekunce dopływu 
nowych sił nieocenionych z punktu widzenia par
tyjnego interesu, bo za młodu fanatyzmem do
ktryny urobionych.

Punktem kulminacyjnym była kwestja na- 
pózór błaha — spraw a przyjmowania członków.

Odłam politykujacy, pozostając pod bezpo> 
średniemi nacjonalistów wpływami, forsował wnio
sek, by członkiem samopomocy mógł być  tylko 
Polak z przekonania i pochodzenia, strona zaś 
przeciwna, stojąc jak  wspomniałem na gruncie 
apolityczności—zajęła stanowisko zgodne z opinją 
M. W. R. i 0. P., t. j. by  członkiem samopomocy 
mógł być każdy uczeń. Drugi odłam zwyciężył 
i to osiągnąwszy kolosalną większość.

Lecz (zawsze musi być jakieś ale) do mniej
szości przyłączył się dawny zarząd główny, który 
nie przekazał własności związku nowemu i, nie 
uznając uchwał zjazdu, pragnie na korzyść poli
tycznych aferzystów działać, a hołdując poglądo
wi, że cel utrzymania się przy władzy uświęca 
środki, nie waha się przed jakiemikolwiek sposo
bami walki.

Nowy zarząd główny związku, którego ofi
cjalna nazwa od zjazdu brzmi „Związek Samopo
mocy Szkół Średnich Młodzieży Polskiej", pomi
mo tego zabrał się do pracy 1 robotę prowadzi.

T Y D Z I E Ń  P O L S K I
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Miejmy nadzieję, iż zwłaszcza po zjeździe 
rady naczelnej związku, który odbył się 15 b. m., 
potępiając jaknajkategoryczniej warcholstwo daw
nego zarządu głównego, zdoła się on przeciwstawić 
robocie politycznej i stoczy ostateczną już walkę 
z wpływami politycznemi na terenie młodzieży 
szkolnej, przypieczętowuiąc tem zwycięstwo prze- 
oiwników wprowadzania do życia młodzieży wąśni 
politycznych. J. Ż.

KRONIKA LITERACKA.
© OsJcard Wilde. De profundis. Listy i im

presje wiezienne. W  przekładzie R. Centnerszwe- 
rowej. Wydanie „Vita Nuova“ Warszawa 1922. 
Str. 160 w 16-ce. — Katastrofa życiowa Oskara 
W ilde‘a przez długi czas zajmowała umysły a r ty 
stów całego świata, budząc grozę wobec okrucień
stwa purytanizmu angielskiego i głębokie współ
czucie dla czarującego pisarza, którego los złamał 
potwornie. Wojna i objawione po jej ukończeniu 
„nowe dreszcze" sztuki odsunęły nieco w cień 
pamięć o wielkim twórcy „Portretu Doriana Gra- 
ya". Książeczka więzienna Wilde‘a. przełożona 
z pietyzmem przez p. Centnerszwerową, przycho
dzi do nas dość późno, więc też nie wywoła gło
śniejszego oddźwięku. A jednak jest to, niewąt
pliwie, jeden z najciekawszych dokumentów arty
stycznych epoki. Wdzięk, którym Wilde czarował 
przez całe życie, nabiera tu tonów bolesnych i łza
wych, .a jednocześnie podbija widza jeszoze moc
niej. „Życie w więzieniu — mówi Wilde — spra
wia, że widzi się świat i ludzi takimi, jak im i są 
w rzeczywistości. To jes t właśnie powód, dla któ
rego kamienieje się w więzieniu. Układy życia 
w nieustannym ruchu zawTodzą tych, którzy żyją 
na swobodzie. W irując wraz z życiem, przyczy
niają się oni do jego nierealności. My, którzy 
jesteśmy nieruchomi, widzimy zarazem i wie
my..." Spojrzenie ma rzeczywistość po przez kra
ty więzienia nie odsłoniło w Wildzie tych no
wych horyzontów, jakie listy jego zdają się i in
synuować. Po przez śliczne zadumy i wspa
niałe aforyzmy przebija ta  sama., co dawniej, cho
ciaż forsownie wyszlachetniona, skłonność do 
olśniewających paradoksów, które stanowiły pod
stawę artystycznego żywota Wilde‘a „Czytając po
szczególne fragmenty tej przedziwnej koresponden
cji, nie zawsze możemy zrozumieć, dlaczego W il
de tak bardzo przejął się poczuciem winy, którą 
mu zarzuciła stara obłuda angielska? dlacze
go, od samego niemal początku, gdy stwierdzam, 
że „smutek jest najsubtelniejszą, najwrażliwszą 
ze wszystkich rzeczy ziemskich", przyznaje we 
wszystkich swych zawstydzeniach i upokorzeniach 
całkowitą słuszność tym, którzy go postawili pod 
pręgierz opinji całego świata? dla czego nie ma 
w sobie ani na chwilę buntu przeciw praktykom 
społecznym, które jego prywatną formę rozpusty 
poczytały za największą zbrodnię? To są najsm ut
niejsze momenty książki. Ukazują one bezgranicz
nie zawstydzone oblicze „króla paradoksu", k tó
rego umowa społeczna powaliła o ziemię, wtrąciła 
na dwa lata do lochu zbrodniarzy, on zaś przyj
muje ten wyrok nie tylko z niedopowiedzianem 
wynurzeniem: „mieliście zupełną rację", ale jakby 
z wdzięcznością za wstrząśnienie, które może wy
dobyć z niego nowy objaw sztuki, gdyż „wypo

wiadanie się jes t  dla artysty najwyższą i jedyną 
możliwością życia". Gdybyśmy brali dosłownie to 
„wypowiadanie się", musielibyśmy dojść do wnio
sku, że „kara", która dotknęła W ilde‘a jest naj
słuszniejszym wymiarem „sprawiedliwości", sam 
bowiem stwierdza przy każdej sposobności: „Da
łem się opanować żądzy uciech. Skończyłem na 
straszliwej hańbie. Teraz pozostaje mi jedno ty l
ko — bezwzględna pokora". Ale spowiedź Wilde£a 
nie posiada w sobie tych akcentów, któreby nas 
przekonały. Pozostanie dla nas zawsze otwartą 
otchłań pomiędzy mizernym gatunkiem  „hańby", 
a surowością kary, jaką  za nią wymierzono. Bez- 
deń tę wypełnia Wilde rozważaniami, aforyzma
mi i uwagami, które czynią z „De profundis" fa
scynującą lekturę. Kolejne oskarżenia samego siebie 
kończą się zazwyczaj a Wilde‘a aforyzmami takie- 
do pokroju: „Największym występkiem jes t poło- 
wiczność i płytkość. Wszystko, co konsekwentnie 
przeprowadzone zostało do końca, je s t  słuszna". 
„Żałować własnych doświadczeń życiowych — 
znaczy powstrzymać własny rozwój. Wyprzeć się 
własnych przeżyć — znaczy zadać kłam własne
mu życiu". „Cierpienie jes t  objawieniem. Czło
wiek, który cierpi, widzi rzeczy, 'których dawniej 
nigdy nie dostrzegał. Rozpatruje całe dzieje świa
ta z odmiennego zupełnie stanowiska. Rzeczy nie
jasne, które instynktownie jedynie przeczuwał 
w dziedzinie sztuki, stają się dla jego umysłu 
i jego sfery uczuciowej oczywiście i bezwzględnie 
zrozumiałemi". Zaduma nad własnem cierpieniem 
prowadzi Wilde‘a do Chrystusa i dyktuje mu j e 
den z najciekawszych poematów. Chrystus jest 
dla Wilde‘a „zupełnie jak  dzieło sztuki. Nie nau
cza, nie daje nikomu przepisów, ale przez samo 
z Nim przestawanie stajemy się czemś. A każde
mu z nas przeznaczonem jest obcować z Nim. 
Raz w życiu przynajmniej sądzonem jest każdemu 
iść z Chrystusem do Emmaus". :Z przeświadczenia 
iż cierpieniu swemu nie może dać wyrazu w żad
nej z form dotychczasowych, wysnuwa Wilde ka
pitalny aforyzm, iż „Sztuka rozpoczyna się, tam, 
gdzie kończy się naśladownictwo". Jest to prze
czucie nietylko własnej, nowej sztuki, której 
losy nie dały, niestety, Wilde‘owi zrealizować, 
ale tych wszystkich prądów powojennych w sztu
ce dzisiejszej, które są żarliwym protestem prze
ciwko wszelkim nadużycium impresjonizmu, na
turalizmu i ultra-realizmu niedawnej epoki. „Znu
żyły mnie — mówi Wilde — wyraźne wypowia
dania się ludzi i rzeczy. Szukam momentu mi
stycznego w sztuce, w życiu, w naturze. Muszę, 
bezwzględnie muszę odnaleźć go. Jest to dla 
mnie koniecznością". Ta nowa faza twórczości 
Wilde‘a była, niestety, bardzo krótka. Pod na
zwiskiem Sebastjana Malmotha wydał w 189S r. 
swą piękną „Balladę o więzieniu w Reading" i to 
był jego śpiew łabędzi. W końcu listopada 1900 r. 
zmarł w Paryżu, w zupełnem odosobnieniu. Po
zostawił po sobie legendę jednego z najdziwniej
szych żywotów literackich, legendę, która d łu 
go jeszcze będzie niepokoiła wrażliwe umysły....

N IE P O P U L A R N A  KSIĄŻKA.
Prócz omawianego w 25 Nr. Tygodnia P o l

skiego dzieła p. t.: „ Kobieta polska w  nauce“ 
Cecylji W alew skiej,  opracow ała ona jeszcze je
dną książkę  w czasah ostatnich. Okazała się ta 
książka w r. 1918, wśród zgiełku wojennego, s ta
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rannie wydana, nosząca  tytuł: „Pamiętnik Justyny  
Marji Zaleskiej, Męczęństwo, M istycyzm  i ofiara 
poiM ego d z i e c k a Liczne reprodukjce  rzeźb 
i obrazów tejże  Jus tyny  Marji Zaleskiej zdobią 
pamiętnik.

Ukazał się on wtedy, kiedy się najmniej 
literaturą w P o lsce  zajmowano, zw łaszcza lite
raturą, k tó ra  nie biła w gongi wojenne, na 
c h w a ł ę  kulom iotu  i miecza. Tóteż nikt praw ie
0 nim nie wspom niał Myślę jednakow oż że
1 poza ok resem  wojny, byłby mało omawiany. 
Pamiętnik Justyny  Marji Zaleskiej, je s t  rzeczą 
wysoce niepopularną.

P rzedew szystk iem  nie można go p o d p o 
rządkować żadnej kategorji ściślejszej. O sz tu 
ce np. nic nam nowego nie mówi młoda rze- 
źbiarka, w swoich pamiętnikach. Należy z upo 
dobania i k ierunku do tak zwanej starej szkoły. 
Staje chłodna i bezradna wobec, dajmy na to, 
witraży W ysp iańsk iego , a Po top  Sienkiewicza, 
niby jakąś Ewangielję, każe sobie czytać przy 
konaniu.

Teolog katolicki będzie się zapatryw ał 
sceptycznie i z pew ną odrazą na mistycyzm 
Jus tyny  Zaleskiej. Nię podpada on żandnej 
formule askezy  chrześcijańskiej, która ma już 
zupełnie m atem atycznie  zakreśloną  przestrzeń, 
a zatem je s t  ów m istycyzm na drodze  błędnej, 
choć nie myli się Cecylja W alew ska , przed
mówczyni dzieła, że tych sam ych źródeł szu
kać trzeba  dla m istycznych wzlotów wielkiej św. 
Teresy ,co  dla pani Guyon, dla Katarzyny S ie 
neńskiej, czy dla małej żeźbiarki, Justyny  Z a 
leskiej.

W szystko  je s t  wzmożeniem tylko dynami
ki duchowej, p rzy zupełnem wyniszczaniu, za
tracaniu  po trzeb  fizycznych.

A cel? A drogi doń? Dla psychologa rzecz 
dość obojętna! -

Spo łeczn ik  i narodowiec, uśmiechnie się 
także obojętn ie  na książczynę, w której chora 
dszua tłucze się jak gołąb o pilastry niedoli 
narodowej, czy narodowej chwały, czy m iędzy
narodowej zgoła, tyle modnej swego czasu 
„nędzy proletariackiej*.

Osobiście jestem zasadniczo p rzeciw ną w yda
waniu pam iętników w opracowaniu czyimkolwiek, 
w  skró tach , w  korrektach. Albo pamiętnik jes t 
zbyt osobisty , aby go wydawać w całości: daj
my mu się tedy  odleżyć i stracić na n iedyskre t
nej aktualności. Albo jest w całości zbyt mało 
zajmujący: więc nie próbujmy go ratować udat- 
cie  zestaw ionym i cytatami.

Albo je s t  ani pierwszem , ani drugim: w ów 
czas w ydajm y go jak  jest; conajwyżej z kom en
tarzami. Wycinanki, wyszywanki i aplikacye 
z dokum entu ludzkiego, są  zawsze psycholo- 
gicznem m arnotrawstwem. Tak jak  na każdy 
objaw życia wewnętrznego, czy zew nętrznego, 
każdy tw órca  inaczej będzie reagow ał, inaczej 
zapatrywał, inne wyciągnie zeń wnioski, w ska
źniki, inne wyciśnie zeń soki i u robi poprostu , 
wedle  swoich pojęć artystycznych, etycznych 
—ba! nawet politycznych i społecznych, tak
i z pam iętnika, z dokumentu najbardziej ludz
kiego (o ile je s t  szczerym) zrobi ów drugi, ów 
przykraw yw acz, coś wybitnie osobistego. Za
rysuje  sobie z góry, zgoła bezśw iadom ie, jakąś

wytyczną, częstokroć fałszywszą i powiedzie 
po niej, na motowidło wziętą, postać pamiętni- 
karza, naginając jego cytaty, wyrwane samo- 
pas  — podkreślając ustępy, zupełnie nieważne 
dla istotnej psychologii pamiętnikarza, a zacie
rając  dominanty, byle się wytyczna nie skrzyw i
ła, byle postać urobiona i praw ie zawsze u ro 
jona, wyszła z opracow anego pamiętnika p las
tycznie.

Nie łudźmy się! Opracowując czyjś p a 
miętnik, choćbyśmy genialnymi byli pisarzami
i psychologami, a rnoże właśnie dlatego, tchn ie
my w niego z pewnością więcej ducha wdasnego, 
niźli ducha autora. Dobrze by było gdyby dla 
studyów  literackich i psychologicznych, w yda
wano od czasu do czasu pamiętniki ludzi naj- 
przeciętn iejszych nawet, średnich, w gruncie 
może nawet, i nieciekawych, byle je  wydawano 
jak są, bez popraw ek, bez skrótów, bez zmian.

Sw ego  czasu przysłała  mi jedna zbunto
wana siostra Felicjanka, k tórą  Zgromadzenie, 
słusznie, czy nie słusznie, na bruk z klasztoru 
wyrzuciło, swój pamięnik. P isała  go osoba n ie 
wykształcona, prosta, o intellekcie niewybujałym, 
praktycznym , m ałomieszczańskim który  z t ru 
dem wchłaniał serw owaną mu, koni6czną wr za
konie,- s traw ę mistyczną — dusza  bez żadnych 
wzlotów i opadów—nic! Surowy materjał o sk a r
żenie tylko, rzucone  pew^nej grupie o złamanie 
życia wielu, wielu istotom — krótkie, szors tko  
podane kom entarze z życia klasztornego, o b ro 
na siebie samej, mocno nieudolna — właściwie 
nic ciekawego, a jednakże  co za studjum!! co 
za niewyczerpana studnia dla psychologa i lite
rata!! Pławi się człowiek z rozkoszą w tem 
sam na sam z duszą ludzką, która kłamiąc, nie 
kłamie bo nie wne, źe słucha ją  ktoś nieporówna- 
nia od niej bystrzejszy, z kłamstwem obyty
i na„ Literaturę" się nie biorący.

Miałam w ręku przypadkowo, codzienne 
notatki histeryczki, o manji p rześladow czej—naj
ciekawsze naginanie wszelkich zjaw życiowych
i atmosferycznych nawet, do swojej osoby— tłu 
maczenie opaczne a znakomicie um otyw ow ane 
dla własnych w ybryków  i złych poczynań. Mia
łam pamiętnik osoby nieznanej, zeszyt, zgubio
ny przez  jakiegoś kw ateru jącego  u nas na wsi, 
ukraińskiego heroja. Pam iętnik był p isany  
w Kijowie, niesłychanie zmysłowy, zachłystują
cy się wprost potokiem słów miłosnych, n ie 
wybrednych, tętniący wspomnieniem szalonych 
godzin. Kończy się krzykiem trwogi przed 
dzieckiem, z równoczesnem  tępem, upartem  po
wtarzaniem, że dziecku swemu, niezaprzeczenie 
swemu, winien nie „on“, lecz los, że zatem  nic 
dziwnego, iż przed dzieckiem... uciekł.

Miałam w ręku  pamiętnik jednej nauczy
cielki ludowej, która na odpuście, przy spowie
dzi poznała pewnego Dominikana. Z prostotą, 
ale doprawdy tragicznie przedstaw iona była tam 
walka fanatycznej religijności, z rodzącem się 
uczuciem dla... księdza. Pamiętnik ten był pi
sany widocznie do użytku owego Dominikana, 
nie był więc praw dopodobnie  w każdym szcze
góle szczerym, lecz właśnie przez brak obo- 
sieczności w dzierżonym orężu, przez nierozpo- 
rządzanie  czysto literackimi zasobami, pamięt
nik stawał się bezwiednie szczery, niezmiernie
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zajm ujący jako dokum ent, bo w dodatku  p rze 
tykany  ripostam i księdza, który także  walczył, 
zdaje się dość długo, p rzeciw  sw em u uczuciu
i przec iw  niej.

Może i on napisał wspomnienia?
Pow tarzam : skarbem  są dla l i te ra tów  i p s y 

chologów takie  pamiętniki, czytane „na su ro 
wo* natom iast nie uważam , aby było  p o trz e 
bne w ydaw anie  .o p racow ań" .

Cecylja  W alew ska , z tk liw ością  i p ieczo
łowitością, z jaką  zawTsze  do swoich tem atów 
przys tępu je , p rzys tąp iła  do tem atua  J u s ty n y  Z a 
leskiej, tej chorej nerw ow o dziew czynki, k tóra  
w p rzys tęp ie  patrjo tyczno-rełig ijnej ex tazy , p o 
święca swój talent rzeźbiarski, a w końcu  i ży 
cie, dla m rocznego celu narodow ego  i ośw ia
towego.

Ptak to obłąkany, ta chora dziew czynka. 
U rodzona  na Sybirze , w ychow ana w P io trogra-  
dzie, w środow isku  rosy jsk ich  kolegów7 i ko le 
żanek, nie rozum ie  pojęcia  O jczyzny. W y c h o 
w ana w domu niereligijnym, nie wie co jest 
w iara, w kolczugę dogm atów  odziana. O gan ia 
jąc się z m roków  postępu jącego  szybko  obłędu, 
zam iast się otoczyć zdrow em i jednostkam i,  o d 
wiedza domy ob łąkanych  i znajome, chore  um y
słow o kobiety , k tó re  jej rozw lekle  opow iadają , 
j ak  im Bóg „odbiera  i napow rów  w raca  d u s z e “.; . 
B rn ie  w ciemność, b łądzi  po kościołach i o d p ra 
wia Stacje Męki Pańsk ie j .  P rzed tem  jeszcze 
w Krakowie, nab iera  w płuca ojczystego  p o 
w ietrza  i pada na kolana, łkając, p rzed  kopcem  
K ościuszki. Do niczego n ieprzygotow ana , a w ą
tła i przeczulona, ginie w reszcie  pod obuchem 
nagłych  zjaw.

Zabija ją  poznany  rap tem  Bóg, zabija  p o 
znana rap tem  Ojczyzna. N adm iar miłości n ie 
z iem skiej, rozsadził  to młode, niczem niezahar- 
tow ane serce. Tedy... „w ponury dzień je s ie n 
ny szedł z dworca P io trog radzk iego  na cm en
tarz  Pow ązkow ski w W arszawie, żałobny orszak, 
p rzep row adzono  zwłoki zmarłej w dniu 19 w rz e 
śn ia  1913 r. m łodziutkiej artystki, w ychow anica  
pe te rsbu rsk ie j  Akadem ji Sztuk P ięknych , J u 
s t y n y  Marii Zaleskiej, córki uczonego balneologa, 
prof. dr. Śtan. Zaleskiego, i wybitnej pianistki, 
Jadwigi z Iwanowskich*...

Taką ją  chce mieć Cecylja W alew sk a ,  
a m oże  taką i była Justyna  Maria. K tóż wie, co 
o dgadnąć  potrafiło najczulsze  se rce  niewieście!?

Jeżeli wogóle z czyjegoś pam ię tn in ika  w y 

dobyć m ożna duszę-autorkę, bez swoich oso 
b istych dodatków  i apriori  upa trzonych  rysów, 
to c^yni to chyba jed y n ie  jak ieś  przesub telne  
se rce  niew ieście , pełne p ro s to ty  i specjalnie 
czułe na ludzką  mękę: p ły ta  seizm ograficzna. 
n iewątpliw ie, n ieom ylnie znak dająca. A któraż 
z polskich sp o łeczn iczek -p isa rek  m a serce czu'- 
sze na niedolę, od Cecylji W alewskiej?— serce , 
reagu jące  gorącej  na w szys tko  bo lesne  — pro 
tes tu jące  żj^wiołowiei na w szys tką  krzywdę!?!

Dlatego ten pam iętnik  w jej opracow aniu , 
b ierze się do ręki bez u p rzed zen ia  i bez skep- 
tyzmu, choć nikt mi nie w ytłum aczy , że jes t  on 
równie „pew nym " dokum entem , jak wulkaniczny 
auto-życiorys Wielkiej św. T eresy , czy naw et na
iwny, pogodny pam iętnik  małej św. T e r e s y  od 
Dzieciątka Jezus ,  czy chm urne, s łodyczy  pe łne  
zw ierzen ia  S iostry  Benigny Konsolaty , czy 
w końcu lawy huczącej pełne, listy M arjanny 
d ’Alcoforado.

A m oże wszystko, i to i tam to je s t  złu
dzeniem?

Marja Jehanne Hr. Wielopolska.

PISMA NADESŁANE.
«  „Ruch Prawniczy i Ekonomiczny", zeszyt 4.
Na tre ść  zeszytu  sk łada ją  się: 1) R ozpra

wy: Prof. M akarewicz — Dwa światy; Prof. Nado- 
brik — L udność  Polski; 2) P rz eg lą d  p iśm ien
nictwa — 20 recenzji oraz b ibljografja  literatu
ry  praw niczej i ekonom icznej po lsk ie j i obcej; 
3) Przeg ląd  praw odaw stw a: P raw o  konstytucyjne, 
adm inistracyjne, kronika sejmowa; 4) Przegląd  
orzecznictw a Sądu  N ajw yższego  dla wszystkich  
dzielnic Polski; 5) Kronika Ekonom iczna.

#  Le Monde Nouveau. 15 octobre.
Leonce Juge : L e  conflit anglo-europeen . — Flo
rian- Parm em ier: L ’O E uvre  de M. P ie r re  Mille 
(fin). — Fernand Dauphin: Poem es. — Augu- 
stin  Hamon: L’Avenir  du M onde (fin). — Róne- 
Louis D oyon : Le  Paradoxe du m arty re :  Polyeucte.
— Herman P oort Un ro m anc ie r  hollandais: 
Johan de M eester. — Rene Gillouin: L a  Philc- 
sophie de M. Henri B ergson (II). — Paul Louis: 
Le declin de la Societe  bou rg eo ise  (I). — En 
Supplement: M ć te m p sy c o s e .. (II) Roman mau- 
rescue  p a r  Madeleine De Yalcorabe.
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